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To, co trzeba zmienić
X-ta sesja K RN  spełniła oczekiwania społeczeństwa. Dała 

państwa budżet i plan inwestycyjny do końca bieżącego roku. 
otwierając epokę normalnej, pokojowej gospodarki; przyczy­
niła się do wyjaśnienia wewnętrznej sytuacji politycznej, zarów­
no przez dyskusję, jak i przez głosowanie nad votum zaufania 
dla Rządu, w którym posłowie PSI. uważali za właściwe zająć 
tak bardzo charakterystyczną dla nich pozycję: ani za, ani
przeciw. Mimo tej postawy wewnętrzne stosunki polityczne 
kształtować się będą coraz pomyślniej, do czego doniosłym kro­
kiem jest ustawa o głosowaniu ludowym, które ma poprzedzić 
wybory do Sejmu Ustawodawczego.

Gdy staramy się ogarnąć myślą ubiegłą sesję i wyciągnąć 
z niej pewne ogólne wnioski, staje na przeszkodzie pewna trud­
ność. Te trzydniowe obrady dały tak olbrzymią ilość materiału 
faktycznego ,orientującego nas o osiągnięciach i zdobyczach 
Polski, o jej niedomaganiach i potrzebach, że my dziennikarze 
przyznać sie musimy do zgubienia właściwie i nieprzedstaw<e- 
nia czytelnikom wielkiej ilości bardzo ważnych kwestii. Bada­
jąc swoje sumienie pośrednika między Rządem i władzami pań­
stwowymi a społeczeństwem, pośrednika, który swe zadanie ro­
zumie jako codzienne, uczciwe informowanie obywatela o tym, 
co się w Polsce dzieje, stwierdzamy, że swojej roli w należyty 
sposób nie spełniamy. Ale dzieje się to nie z naszej winy. Ujaw­
niło się to właśnie na ostatniej sesji KRN.

N h  tylko dyskusja —  co jest rzeczą zrozumiałą i naturalną 
—  przyniosła wiele ciekawego materiału. Przyniosły go przede 
wszystkim relacje ministrów. Mam na myśli wypowiedzi obu 
ministrów, zwanych „wielkimi niemowami”, ministrów Skarbu 
i Bezpieczeństwa Publicznego. Dały one tyle rewelacyjnego ma­
teriału, że minął on w rozgwarze samej sesji, w pobieżnych 
i koniecznych skrótach agencyjnych i w skupieniu następnie 
uwagi na demonstracjach pierwszomajowych, niemal bez echa. 
Któryż z nas, dziennikarzy i publicystów, goniący ostatkiem sił 
na całodniowych i niemal całonocnych posiedzeniach KRN, nie 
wzdychał z rozpaczą, myśląc o rzeczowym i dającym tyle świet- . 
nego materiału, dającym tak świetny obraz rzeczywistości pol­
skiej, osiemdziesięciostronnicowym expose tow. min. Dąbrow­
skiego: „Ach, gdybyśmy zawarte tam informacje dostawali nie 
jednego dnia, ale stopniowo, normalnie, tak jak je przynosi 
życie!”

Któż z nas z melancholią i żalem nie słuchał świetnej re­
lacji tow. min. Radkiewicza i nie pomyślał sobie, o ile skutecz­
niej możnaby zwalczać pewne destrukcyjne prądy nurtujące w 
społeczeństwie, gdybyśmy byli informowani o działalności 
władz bezpieczeństwa nie raz na pół roku, ale stale i systema­
tycznie wówczas, gdy władze bez szkody dla dalszej akcji i dla 
śledztwa ujawniać mogą swoją pożyteczną działalność w walce 
z reakcyjnym podziemiem. Bo przecież nie jest tak, ażeby do­
piero w chwili, gdy Minister Bezpieczeństwa wszedł na trybunę 
KRN. wszystkie ogłoszone przezeń fakty stały się możliwe do 
podania do opinii publicznej. Fakty te zachodziły tak samo jak 
i w resorcie tow. Dąbrowskiego, przynajmniej w okresie ostat­
nich czterech miesięcy.

W  tym okresie jednak oba te tak ważne resorty uważały za 
właściwe zachowywać milczenie, otaczać się nie zawsze potrzeb­
ną tajemniczością, aby zorganizować sobie benefis na sesji KRN,

Musimy sobie uświadomić, iż system ten nie jest najwłaś­
ciwszy i nie jest celowy z punktu widzenia propagandowego. 
Takie nagromadzenie faktów i informacyj w rezultacie mija nie- 
postrzeżone i bez echa, podczas gdy fakty te, podawane stop­
niowo za pośrednictwem prasy i radia, codziennie pracowałyby 
dla nas. Prasa, właściwie i systematycznie informowana, mogłaby 
sumienniej i gruntowniej oświetlać i rozpowszechniać w społe­
czeństwie zrozumienie dla poczynań i dokonań Rządu.

Fakty podane w tak olbrzymim naboju, sformowane w po­
staci „bomb atomowych” na sesję K RN  stają się w rezultacie 
propagandowymi niewypałami. Prasa zostaje rychło zmuszona 
życiem idącym naprzód do zajmowania się nowymi, bieżącymi 
zagadnieniami, a to, co o najważniejszych dziedzinach pracy 
państwowej powiedzieli na sesji K RN  ministrowie, bezużytecz­
nie pleśnieje w stenogramach i diariuszach Krajowej Rady N a­
rodowej.

Stawiając to zagadnienie systemu pracy i propagandy pań­
stwowej, mamy za sobą autorytet tow. Premiera, któpy w swej 
replice na KRN, odpowiadając na zarzuty stawiane przez PSL 
Ministerstwu Bezpieczeństwa, powiedział między innymi: „Co 

,można natomiast zarzucić Ministerstwu Bezpieczeństwa —  to 
brak dobrej propagandy o jego osiągnięciach, bo na tym od­
cinku działa przeważnie tylko propaganda wroga, która różne 
zmyślone fakty i oskarżenia rozdmuchuje, rzadko zaś podaje się 
informacje ze strony Ministerstwa Bezpieczeństwa, za mało się 
pisze o tym jak zwalcza ono działalność reakcjonistów w legal­
nych i nielegalnych organizacjach. Tę winę, że za mało się pisze 
o pozytywnych działaniach naszego bezpieczeństwa, że dopusz­
cza się reakcję polską do szkalowania jego działalności —  przyj­
mujemy na siebie i postaramy się poprawić na tym odcinku” .

ZBIGNIEW MITZNER

Barwna telewizja w USA
Londyn (TASS), Prezes amerykańskiego 

towarzystwa radiowego „Columbia' Penton 
oświadczył, te  w tych dniach w USA po­
myślnie zademonstrowano system barwnej 
telewizji na d a lek ą  przestrzeń. Pi a pole­
gała na przekazami-, kolorowych obrazów 
specjalnym kablem z New Yorku do W a-

Przettsiau/icieie Winch i Jucjosłuu/ii

De G asperi i K ardell
dopuszczeni do giosn na konferencji paryskiej

Związku Radzieckiego, Francji i Sta­
nów Zjednoczonych.

STRAJK GENERALNY 
W  TYROLU

LO NDY N. W  całym Tyrolu 
austriackim ( północnym) proklamo­
wano strajk generalny na znak prote­
stu przeciwko stanowisku konferencji 
4 ministrów w Paryżu, która wypo-

PARYŻ (SAP). W  piątek w godzi 
nach popołudniowych ministrowie 
spraw zagranicznych ZSRR, W . Bry­
tanii, Stanów Zjednoczonych i Fran­
cji, w dalszym ciągu rozważali sprawę 
Krainy Julijskiej (prowincji Venezia- 
Julia). Ministrowie wysłuchali argu­
mentów przedstawicieli obu krajów 
zainteresowanych, mianowicie premie 
ra de Gasperi, jako przedstawiciela 
W łoch oraz wicepremiera Kardella, 
jako przedstawiciela Jugosławii.

W ieczorem ministrowie przepro­
wadzili nieoficjalną rozmowę, która 
trwała 2 i pół godziny. M ołotow nie 
zgodził się na zmianę swego żądania, 
aby W łochy wypłaciły ZSRR 75 mi­
lionów funtów szterlingów tytułem 
odszkodowań. Byrnes odpowiedział, 
że Włochy nie mają możności zapła­
cenia takiej kwoty. Ameryka jest jed­
nak gotowa rozważyć wszelkie plany 
w sprawie odszkodowań włoskich.

Czterej ministrowie zgodzili się, żć 
warunki zawieszenia broni z W ło­
chami winny najszybciej ulec rewizji.

DOTYCHCZASOW E W Y N IK I
LO N D Y N  (PA P). Reasumując wy 

niki dotychczasowych prac. konferen­
cji, korespondent paryski agencji 
Reutera pisze, że po 9 dniach nie 
osiągnięto ostatecznego porozumienia 
w sprawie wysokości odszkodowań 
włoskich, w sprawie granicy włosko- 
jugosłowiańskiej i w sprawne wło­
skich kolonii.

W  sprawie kolonii włoskich Moło­
tow podkreślił, że dąży do tego, by 
zapewnić sobie kontrolę nad wszyst­
kimi przedwojennymi koloniami wło­
skimi. Bevin zaznaczył, że plan bry­
tyjski idzie raczej w tym kierunku, by 
kolonie włoskie zostały oddane pod 
kontrolę ONZ. Mołotow oświadczył, 
że kompromisowe rozwiązanie jest 
możliwe na podstawie propozycji 
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Goering w  rzym skie] tod ze  i sandałach  
na przyjęciu hitlerowskich dygnitarzy

wiedziała się przeciw powrotowi po­
łudniowego Tyrolu do Austrii. Strajk 
objął wszystkie fabryki .sklepy i ko­
munikację. i

Donoszą równie, że w południo­
wym Tyrolu (należącym do W łoch) 
wydarzyły się starcia między miejsco­
wą ludnością, wypowiadającą się ZA 
przyłączeniem do Austrii, a karabinie 
rami włoskimi.

Grupy studentów próbowały
zakłócić obchód Święta narodowego

W ARSZAW A (PA P). Tegoroczny 
uroczysty obchód Święta Narodowe­
go 3-go Maja usiłowały elementy re­
akcyjne wykorzystać dla prowokacyj­
nych demonstracji anty-rządowych.

Próby te jednak spełzły na niczym 
dzięki postawie publiczności, która 
nie pozwoliła zakłócić uroczystego na 
stroju dnia. Jedynie w kilku miejsco­
wościach udało sie reakcyjnym studen 
tom i grupom PSL-owców wywołać 
awantury uliczne.

W  Krakowie grupa studentów, wy 
korzystując chwilę, gdy Jliczne tłumy 
wychodziły z kościoła po uroczystym 
nabożeństwie, sformowała pochód, 
rzucajac hasła przeciw rządowi i ustro 
jowi demokratycznemu. Gdy pochód

zbliżył się do Rynku, z grupy demon­
strantów padły strzały w kierunku sie 
dziby Komitetu Wojewódzkiego PPR 
przy czym ranione zostały dwie osoby.

W ładze Bezpieczeństwa Publiczne­
go i Milicji Obywatelskiej rozproszy­
ły faszystowskich, demonstrantów, 
aresztując najbardziej agresywnych 
awanturników, przy czym przy rewi­
zji osobistej u pewnej ilości areszto­
wanych znaleziono broń palną.

W  Łodzi grupka studentów', zIMK 
nych już z poprzednich wystąpień aij-' 
tydemokratycznych i burd ulicznych, 
usiłowała również sformować pochód 
demonstracyjny, lecz zebrana tłumnie 
na ulicy publiczność rozpędziła de­
monstrantów.

Franca wygłupia
MADRYT. Franco wygłosił z bal­

konu ratusza w Albacete przemówie­
nie, w którym powiedział, że najlep­
szym wyrazem opinii publicznej jest 
powitanie ,jakie zgotowano mu pod-

szyngtonu. Metoda przekazywania była ana­
logiczna ze Stosowaniem dotychczas sposo­
bem przekazywania telewizyjnych czarnych 
oraz białych obrazów. Penton zwraca uwagę 
na wyrazistość oraz żywość barw przekazy­
wanych obrazów.

NORYMBERGA (SAP). Dalsze 
zeznania dr. Hjalmara Schachta, pre­
zydenta Banku Rzeszy, wyprowadzi­
ły Goeringa z równowagi do tego 
stopnia, że w pewnej chwili pokazał 
Schachtowi język.

Sędzia Jackson, przytoczył następu­
jącą charakterystykę Goeringa, poda­
ną przez Schachta: „Kryminalista,
którego wiadomości w każdej dzie­
dzinie równały się zeru”.

prokuratora, opisuje Goeringa jako 
człowieka absolutnie amoralnego, ale 
dobrodusznego w obejściu, co potra­
fił wykorzystywać dla swoich celów.

Goering na ławie oskarżonych oka­
zywał najwyższą irytację, gdy Schacht 
opowiadał, jak marszałek Rzeszy wy­
stępował na przyjęciu, wydanym 
przez swą małżonkę w rzymskiej to­
dze i sandałach, z kosztownymi pier­
ścieniami na palcach, z twarzą urna-Ulic lu w i i ł i i y  -yi-y  .

Schacht ,odpowiadając na zeznania lowaną i mocno różowanymi ustami.

Kto spośród zbrodniarzy hitlerowskich
będzie wydany Polsce

- y ~ - - . r i r r , T - D r '  s  t , i  • i  oskarżony o morderstwa dokonane naNORYMBERGA. Jak się dowiadu- , . ,. u ;un„. kierownik zarządu
je korespondent PAP, w najbliższym 
czasie złożone zostaną przez władze 
polskie wnioski o wydanie około 7 ty 
sięcy osób oskarżonych o popełnienie 
zbrodni wojennych na terenie Polski. 
Już w połowie maja pierwsza partia 
w liczbie 100 osób przewieziona bę­
dzie osobnym pociągiem do Polski. 
W śród tej pierwszej partii znajdzie 
się m. in. znana pilotka Marta Mandl, 
która dała się okrutnie we znaki w 
Oświęcimiu. Poza tą partią przestęp­
ców wysłani będą w najbliższych 
dniach osobnym samolotem do Pol­
ski: Buehler, szef rządu „Generalnej 
Gubernii”, Burgsdorf, gubernator Kra 
kowa. Hoess, komendant Oświęci­
mia, Leist, prezydent Warszawy, Beck 
man, fabrykant żyletek z Krakowa,

sędziach, Bibow, kierownik zarządu 
ghetta w Łodzi i inni.

W  najbliższych dniach przedstawi­
ciele misji polskiej przesłuchiwać bę­
dą generała Stroopa, odpowiedzialne­
go za zniszczenie ghetta warszaw­
skiego.

czas 2-dniowej podróży w Murcji, 
Kartaginie i Albacete.

Znamy dobrze te powitania, urzą­
dzane dyktatorom państw faszystow­
skich, przy wydatnym udziale admini­
stracji, policji i czynników partyjnych.' 
Naiwny jest Franco, jeżeli naprawdę 
wierzy w swoją popularność, opierar 
jąc się na wrażeniach z pobytu w pa­
ru miastach prowincjonalnych, któ­
rych ludność spędzona została na uro­
czystości powitalne.

Czciciele Mussoliniego
hulają we Włoszech

RZYM (TASS).
Rocznica stracenia Mussoliniego prze* 

partyzantów  włoskich stała się powodem fa­
szystowskich wystąpień w Rzymie oraz aa  
prowincji. W  trzech kościołach w centrum 
Rzymu były odprawione msze żałobne za du ­
szę Mussoliniego, przy czym jebran i w świą­
tyniach faszystowscy czciciele Duce chóral* 
n!e odmawiali modlitwy o przywrócenie fa­
szyzmu i śpiewali faszystowskie hymny. 
W centrum Rzymu usiłowano urządzić de­
monstrację.

We Florencji faszyści zatknęli na dzwonnicy 
katedry  czarną faszystowską flagę z wizerun 
kiem „fascio" (rózgi liktorskie). W Katanii 
na ulicach zostały rozklejone żałobne afi­
sze d la  upamiętnienia 1-szej rocznicy śmier­
ci Benito Mussoliniego. Monarchistyczna ga­
zeta „Italia  T erra" zamieściła artykuł, w  
którym nawołuje do współczucia z powodu 
straty  Mussoliniego.

WIUIIIll ...... ....... .................... .................................  ......

Z m ia n a  gabinetu w Japonii
Dytnisla barona Szidehary

TO K IO  (SAP). Baron Szidehara, w parlamencie ( n a 464). 
dotychczasowy premier, zgłosił rezyg| N ie wydano jeszcze oficjalnego t o ­
nację gabinetu i zaproponował, jako j  munikatu w sprawie mianowania no-
swojego następcę, przywódcę partii wego gabinetu, ponieważ jak dotych- 
postępowej Hatoyama. Partia ta uzy- czas, gen. Mac Arthur nie wyraził 
skała ostatnio w wyborach 141 miejsc swojej zgody.



Śladem twórców Konstytucji 3
Przemówienie Prezydenta Bieruta

Rodacy! Polacy w kraju i zagrani-

155-ta rocznica Konstytucji 3-go ła ja
W  dniu 3-go maja —  w  155-lą r o - ; przy Rządz e Narodowej,

w szys k ch

cą! Po raz pierwszy po zakończeniu  
wojny świętujem y dzisiaj rocznicę 
K onstytucji 3-go Maja 1791 r.

U  fundam entów  Konstytucji 3-go 
Maja leg ło  to wszystko, co było naj­
bardziej patriotyczne i najlepsze w ów  
czesnej Polsce szlacheckiej. K onstytu­
cja 3-go Maja powstała dz'ęki zjed­
noczeniu wszystkich ówczesnych sił 
postępu, jakimi rozporządzała Rzecz­
pospolita. N ic  też dziw nego, że prze­
ciw ko Konstytucji, po stronie Targo­
wicy, znalazły się najbardz'ej wstecz­
ne siły ówczesnej Polski, które dz'ś 
nazwalibyśmy reakcją społeczną. W  
przymierzu z ówczesną ostoją wstecz- 
nictwa w skali m iędzynarodowej zdo­
łali oni obalić Konstytucję 3-go Ma­
ja, w oleli utratę n iepodległości, niż 
reform y konstytucyjne, które zagraża­
ły ich przywilejom  stanowym , w oleli 
niew olę, niż reforrńy, które mimo 
swej połow iczności w prowadziły P o l­
skę na w ielki szlak postępu społecz- 
nego.

D opuszczenie do głosu mieSzczań-

P B  !

am

dla jednego  
dem okratycz-

j Kraju na wszystkich stanow iskach. Po 
raz pierwszy w naszei historii robot­
nik i chłop jest w Polsce dyrektorem

stwa, zadeklarowanie, że chłop jest fabryki, starostą, w ojew odą, mmi- 
też człow iekiem  i będzie pod o p iek ą ! strem. Po raz pierwszy synowie
Państwa, tolerancja religijna, zniesie­
n ie liberum veto i inne zmiany, to 
wszystko nie m ieściło się wtedy w gło  
wach ludzi, dla których egoizm  sta­
now y był jedyną dźw ignią wszystkich 
ich poczynań państwowych.

Reakcji ówczesnej udało się 
stytucję 3-go Maja obalić. Polska zna 
lazła się w n iew oli, utraciła byt pań­
stw ow y, naród nasz został znów  ze­
pchnięty w ślepy zaułek zacofania.

K iedy dzisiaj z perspektywy na­
szych czasów, spoglądam y na walkę 
naszych przodków o postęp u schył­
ku X V III w ., mamy prawo odczuwać 
głęboką dumę, ale mamy też i obo­
w iązek wyciągnąć z ich dośw iadcze­
nia w łaściw e wnioski dla czasów obec 
nych. Pom ni doświadczeń minionych  
w ieków , śmiało i zdecydowanie, tak 
sam o jak walczyliśm y z okupantem, 
ruszyliśmy do walki o zbudowanie 
podw alin odrodzonej, postępow ej, de 
mokratycznej Polski

N O W A  PO LSK A
N ow a Polska nie stanęła w pól dro 

g i w  dziele reform społecznych. N ie ­
ma już dzisiaj w  naszym kraju w ie l­
k iego obszarnictwa, dziedzica Targo­
wicy, ziemia jest w rękach tego, który 
ją uprawia i który jej broni —  w rę­
kach chłopa polskiego. N iem a w iel­
kich karteli i trustów, znacjonalizo- 
w ane zostały podstaw ow e gałęzie 
przemysłu. W  nowych warunkach rę­
kami robotnika, chłopa i inteligenta  
pracującego, którzy po raz pierwszy 
są naprawdę gospodarzam i kraju, 
dźw iga się z ruin nasza Ojczyzna.

W  ciężkich warunkach podjął nasz 
naród dzieło odbudow y kraju. Bra­
kow ało i brakuje nam w ielu rzeczy, 
które pom ogłyby w usunięciu skut­
ków  wojny, rzeczy, które posiadają 
bogatsze od nas narody. A le  nie zbra­
k ło nam za to największego i najważ­
niejszego skarbu, którego za żadną 
cenę nigdzie kupić nie można —  nie 
zbrakło naszemu narodow i św iętego  
zapału do pracy, tego nieśm iertelnego  
ognia, w  którym spalają się trudności 
i przeciwieństwa, a hartują na stal naj 
lepsze charaktery ludzkie.

T en  zapał do pracy, który jest naj­
istotniejszą cechą dzisiejszej Polski, 
który dumą napełnia Polaków , a zdu­
m iew a w ielu  naszych gości zagranicz­
nych, rodzi się n iew ątpliw ie z w ielk ie  
g o  szczęścia odzyskania n iep od leg ło ­
ści i z niem niejszego szczęścia zupeł­
nej w olności i demokracji w e w łas­
nym  kraju. C złow iek pracy w  Polsce 
po raz pierwszy w  naszej historii po­
czuł się prawdziwie w olnym  gospoda- 
fzem  sw ego -Państwa i Kraju.
P O  R A Z  PIE R W SZ Y  W  H ISTO R II

PO raz pierwszy w  naszej historii 
dziecko robotnicze i chłopskie ma ot­
w artą drogę do nauki i do pracy dla
O T łm rn m /T ^ irn th n ijn iła K ff im n n n n jn n w rłirn m tm in iim m tin tm ifn im irf jr i im

Mistrzostwa Europy 
w koszykówce

G E N E W A  (P A P ), W  G enew ie rozpoczęty  
rfę w  dniu 30 tib. m. M ietrzostw a E uropy  w 
koszyków ce m ęskiej. B ierze  w  nich  u d z ia ł 10 
państw , k tó re  d ro g ą  losow ania  podzielono 
n a  3 grupy, a m ianow icie, d o  g ru p y  I-e j n a ­
leżą  P o lsk a , L uksem burg, W łochy i W ęgry; 
do gru p y  d ru g ie j: A ng lia , H o lan d ia  i F ra n ­
c ja ; d o  grupy  trzec ie j: Belgia, C zechosłow a­
c ja  i S zw ajcaria .

Z aw ody rozpoczęły  się  w  obecności 10 tys. 
w idzów. W yniki sp o tk ań  w p ierw szym  dn iu  
m istrzostw  b y ły  n as tęp u jące : P o lsk a  pokona 
ła  L uksem burg w stosunku  45:28 [23:13), 
W łochy zw ycięży ły  W ęgry 39:31 (15:13), 
H oland ia  w ygra ła  z A nglią  43:27 (24:6) i 
S rw a jc a ria  p rz eg ra ła  z C zechosłow acją  17:20 
(7:12).

W y n ik i d rugiego dn ia  m is trzo stw  b y ły  n a ­
s tęp u jące  W łochy  w ygrały  z P o lsk ą  40:25, 
W ęgry  w yg ra ły  z L uksem burgiem  48:10 i 
F ra n c ja  zw ycięży ła  A nglię  65:11.

Po raz
robotników  i chłopów  stanowią  
w iększość w oficerskich szkołach od­
rodzonego W ojska P olskiego, tw o­
rząc podstavcy now ego demokratycz­
nego korpusu oficerskiego. Polska 
jest w olnym  krajem w olnych lu- 

K on-j dzi, prawdziwą matką swych * dzie­
ci. Zaprawdę —  nie pow stydzili­
by się nas ojcow ie W ielkiej, postęp o ­
wej na ow e czasy Konstytucji 3-go 
Maja —  K ołłątaj, Staszic i inni, któ­
rych-im iona przenieśliśm y na wieki 
do panteonu naszej chwały narodo­
wej. Trudności, z jakimi nam w al­
czyć wypada, nie byłyby im przecież 
obce. Przecież i oni walczyć m usieli z 
wstecznictwem  i reakcja, przecież i 
dla nich miała magnateria nienawiść 
i pogardę, przecież ich również usiło­
wano zohydzić, obrzucając modnym  
w owych czasach epitetem  „Jakobi­
n ów ”, który wtedy w  ustach reakcji 
odgryw ał tę samą dem agogiczną rolę, 
jaką dziś usiłuje reakcja na całym  
św iecie nadać słow u „kom unista”.

Idąc drogą naszei walki myśm y  
nie tylko odzyskali n iep od b glość , 
nie tylko dokonali głębokich, życio ­
dajnych reform. O dzyskaliśm y po

należności partyjnej, 
w spólnego celu —  dla 
nej Polski. Parnię’ajmy, że w ichrzy- 
c ii ls  w o, liberum vttOi, zjednoczeń e 
w rogów  pos ępm, T argow icy, zgubi­
ło K onstytucję 3-go Maja, zgubiło 
Polskę.

S ły  postępu, siły dem okracji są 
dziś w naszym  narodzie zn a czn e  po 
lężn u jsze  i bardziej zjed oczone. n ż 
były w  okresie w alki o Kor.s yLucję 
3-go M ajj. Sy .uac'a  m iędzynarodo­
wa P olski w  dniu d zs i.jszy m , k edy 
p od s'aw ow s m ędzynarodow e siły  
reakcji są już zm ażdżone, jest dla 
nas rów nież b 'z  porównania korzy­
stniejsza, niż była  w  nieszczęsnym  
roku Targowicy.

T oteż z ufnością pa rzymv w  pr. y 
szłdść. D zirło po ępu, d z e ło  dem o­
kracji jest w  P olsce ugrun ow ane, 
Żadna siła w  kraju ani zagrań cą, n c 
zdoła ras z w róc'ć z jedym j słusznej 
drogi, na którą WkroczyliśMv śladem  
w órców  K onstytucji 3-go M"ja — z 

drogi w alki o sprawiedl w ą dcmokra 
tyczną szczęśliw ą  Polskę-

w *  Bwaww g ftraieiCTffaaa

cznicę p erwszej K cns ytucj polskiej j 
W arszaw a przykre ła odśw iętne sza-' 
ty Na w szystk ich  budynkach urzę­
dow ych i pryw atnych widniały bar­
w y narodow e. U rzędy, z 'k ła d y  pra­
cy i szkoły  św iętow ały , jak zw yk łt  
w  fym uroczystym  dniu,

O godz. 9 ej rano przem ów ił przez 
radio do Pol-.ków w  kram zagranicą 
Prezydent Krajowej Rkdv N arodo­
wej ob- B o lr sb w  B ’erut.

O koło godz. 11-ej ro spoczęła s ę  
w  T t a i r z e  Polsk m w W arszaw ie uro 
e t y  s '& akadem ia, w  k órej vz ę l‘ u- 
dział najwyź/.t do*, ornicv -ms w ow .
z w ić s prezydentem  KRN prof. Oral - j tnniejscveh m iastach prowincjonal 
skim i w h eprem ierem  G om ułką r.n [ nych odbyły się uroczystości ku czc i  
czele  — przedstaw  cie i * Wojska k o r ; 155-ej rocznicy Konstytucji 3-go Ma*
pus dyplom atyczny. akred vtow :n y  ’ ja.

i i ! z x & £ e |s z « ę r o  n w e r u „ E o b o i n i k g m 
« s Iz y  ’ er’ -©  b e z p ł a t n y  d e d e d - t  1?>
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Jedności 
oraz przeds aw ie'eie  
w arstw  społeczeństw a.

Zas ępca N ;czelne go D ow ódcy W- 
P . I-szy wipem inis.er Obrony N aro­
dowej gtnerał Spychalski w ygłosił 
obszerne przem ów ienie..

Po przsm ów .eniu gen. Spychał* 
sk ego nastąp ła  b o g a a  część  ar.y- 
styczna z u d z’a'em  Zofii R abcew i- 
czow ij, Marii Bojar - P rzem itn iec- 
kiej, N elly  B ogacki: j oraz reprezen­
tacyjnej Polskiej O rkiestry Ludowej 
nod .dyrekoją S-en sław a W  słock  e- 
Ś °-

Także we w szysik ich  w iększych  ł

O
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K g ą g C S f ?  C fa m
m m m

i ą m  m t & ą m p r a c i f t e i l

!®w. min. Matuszewski e manifestac^ck t-majowych
(SA P). S ocja listyczna  A gencją  P rasow a j różnica 

zw róciła  się <to m in istra  In form aoji i P ro p a - j 1-majov,
P rzedw ojenne  m an ifestac je  

mówi tow, miń. M atuszew ski

nadto nasze odw.eczne p astow skie '

gand y toW. S tefana M  a t us z e v,-s k ieg o z p rośbą  
o podzie len ie  się w rażeniam i o  p rzebiegu ma 
n ifes iacji p ierw szom ajow ych w Polsce.

Tow. M in ister u ją ł  owe uwagi w 8 nastę- I 
pu jących  punktach :

t)  W  tym  ro k u  możr.a by ło  stw ierdzić  pó- , 
w szechność i m asow ość m an ifestac ji pierw - j 
szom ajow ych, p rzek racza jące  w szelkie p rz e ­
w idyw ania. N iezw ykle m asowy by ł u d rta ł 
m łodzieży, zorganizow anej w OM TUR, I 
ZWM , ZMD, H arcerstw ie  i naw et „W ici” i

2) N ależy zw rócić uw agę na n ieudane  pró 
by dyw ersji re ak cy jn e j. W iadom o mi, że na 
p rz y k ła d  w Lesznie W ielkopolskim , w R ad o ­
miu, Łom ży rozrzucano  u lo tk i za n iebraniem  
u d z ia łu  w m anifestac ji. N ie w yw arły  one 
żadnego wpływu.

3) H asła  w ysunięte w św ięcie 1-M ajowyitt 
odpow iadały  in teresom  n arodu  i d em okracji 
ofaz intencjom  R ządu Jed n o śc i N arodow ej. 
Ś w iadczyły  ona o w ielkiej d o jrza ło śc i po li­
tycznej k lasy  p racu jące j i odpow iedzialności 
jej za to, co się w Polsce  dzieje.

4) Św iat p racy  m anifestow ał rów nież prze

innym ch arak te rze  m an ifestac ji j zem w alki k lasy  p racu jące j z faszyzm em  ro ­
li p rzedw ojennych  i u \  Zora jszych? i diimy.m i zagranicznym , T egoroczny 1 m aja

1-majoWe — j by ł m an ifes tac ją  św ięta zw ycięstw a k lasy
b y ły  w yra-1  p ra c u ją c e j’1,

Felieton polityczny

Chris i w z k b n e
i Jed e n  z redakiorów  „G azety Ludow ej”, d zie jó w  E uropy ja k  ró w n ie i sa m ej A ng lii 
i odznacza  się  n ieu lecza lnym  zam iłow aniem  nie w yn ik ło . Co w y n ik ło  z lego d la  „G azety  

do operow ania k o lo rys tyką  — na podstaw ie  L udow ej"  w zg lędnie  je j  c zy te ln ikó w  — prze-  
i jed n a k  do tychczasow ych  szk icó w  rod za j je -  • czy ta jm y .
i go ta len tu  m o in a  określić  ja ko  nieco jedno- i O io spraw ozdaw ca  .,G a ze ty  L u d o w ej” w i- 
j stro n n y  — ogranicza się  bow iem  w yłączn ie  d zia ł na trybunie: W iceprem iera  G om ułkę,
i do przeciw staw iania , aż do znudzen ia  dw óch  „ /£ . M oczara, tow. K liszko . W iem y  sk ą d  
j barw : z ie lonej i czerw onej. P rzypom ina  to inąd, i e W iceprem ier G o m u łka  przem aw ia ł 
'< p rzy  tym  zabaw ę m ło d zieńczych  la t: grę w iym  sam ym  c:asic  w  K atow icach. P łk .

w zielone. Gra w  zielone rozpow szechniona M oczara ja k  rów nież tow. K liszk i też na try -  
je s t  p rzew ażnie  w śród  m ło d zie ży  m ie jsk ie j  , kunie nie było . D a jem y na to słow o uczc i-  
i polega na tym , ie  osoby grające m uszą  we go reportera. Z  taką  sam ą p recyz ją  i su - 
sta le  m ieć p rzy  sobie kaw a łeczek  św ieże j ntiennością spraw ozdaw ca „G azety Ludo-

że ostrze  m an ifestac ji by ło  sk ierow ane t r a f ­
nie. O rgan PSL-U d a l ta k ą  ocenę św ięta 
1-majowego, k tó ra  staw ia  ją  na tej sam ej 
p łaszczyźnie, co w ypow iedzi p ra sy  sa n a cy j­
nej czy endeck iej.

5) Św iat p racu jący ch  w m an ifestac jach  
1-m ajow ych s ta ra ł  się dać  podsum ow anie Wy 
nlków  swej p racy , osiągnięć swoich z a k ła ­
dów, w zrost wydajności pracy .

6) M an ifestu jący  św iat p ra c y  w y raził p e ł­
ną a p ro b a tę  d la  p o lity k i w ew nętrznej i z a ­
granicznej R ządu Jed n o śc i N arodow ej,

7) M an ifestacje  1-m ajow e są  zapow iedzią  
w yników  głosow ania ludow ego i w skazu ją  
na  postaw ę n aro d u  wobec referendum .

8) Św ięto 1-m ajow e w św ietle  tych  m an i­
festacji,"odbytych w całym  k ra ju , p rzek sz ta ł 
ciło się w św ięto całego n a ro d u  polskiego. 
J e s t  ono w yrażeniem  te j p raw dy, że ty lko  
d ro g ą  dem o k rac ji i w alk i t e  w szystkim i wro 
gimi siłam i m oże sobie na ró d  zapew nić lep ­
szą, w span ia lszą  p rzyszłość  gospodarczą i 
k u ltu ra ln ą .

-— Jaka  jes t w edług tow, M in istra  głów na

, _  . ,  , ciw rozbij ackiej po lityce  przew ódców  PSL.
ziem*e n sc . o a n y l c ć m .  Odrą j^Nyssą j B iorąc  p o d  uwagę ocenę robotniczego św ięta 
Łużycką. W róciliśm y na ziem ie pra* j przez „G azetę  L udow ą”, na leży  stw ierdzić, 
ojców  i żadne sztuczki protektorów  
N iem iec nas już stam tąd n e ruszą.
Zm eni&jąc do grunlu s'osunki z na­
szym  w ielkim  w schodn m sąsiadem , 
którem u w  pierw szym  rzędzie zaw ­
dzięczam y odzyskanie n iepod leg łoś­
ci, zdobyliśm y na zaw sze sojusz i 
przyjaźń potężnego Zw ążku R adzie­
ckiego, co daje nam rękojm ię przed  
agresją niem iecką.
NASZE HISTORYCZNE Z A D A N IA

B ez w ątpienia są to rzeczy nie 
małe- A le  znacznie w ięcej mamy je­
szcze do zrobienia. M amy przed so­
bą ogrom ne, rozpoczęte dopiero za ­
danie zagospodarow ania Ż em Za­
chodnich, mam y zagadnienie rozbu­
dow y przem ysłu, transportu, odbu­
dow y i rozw in ięcia  szkoln ictw a  
w szystk ich  szczebli, a najważniejsze 
—  Zaleczenia okrutnych raft, zada­
nych przez w ojnę krajowi, w  pierw* 
szym  rzędzie naszej sto licy  W arsza­
w ie,

Stoją przed nami ogromnej, h isto ­
rycznej doniosłości zadariia pol-łycz-
fte.

M usim y w  głosow aniu ludowym  
odpow iedzieć na trźy Wielkiej Wagi 
pytania, k tóre obejmują zarów no w a  
żny, konstytucyjny problem  jedno —  
czy dw uizbow ości naszego przyszłe­
go parlam entu, jak i ep ok ow e nasze  
zdobycze, w ie lk ie  reform y sp o łecz­
ne oraz przyłączen ie  prastarych  
ziem  p iastow skich . M usim y fta te py 
tan a odpow iedzieć tak, aby odpo­
w iedź nasza raz na zaw sze Wyjaśni­
ła w szystk im  w  kraju i zagranicą, że  
nasz naród jest jednolity w  pop era- 
niu i obronie sw oich w ielk ich  osiąg­
nięć.

M usimy przeprow adzić p ow szech ­
ne w ybory do sejmu, gdyż tego w y ­
maga interes naszego narodu, który  
sił tw órczych  szuka w  sam ym  sobie- 
W ybory stać się m uszą w ielk  m ak 
tem tw órczym , z k tórego naród nasz  
w yjdzie w zm ocniony i jeszcze lepiej 
uzbrojony na dalsze trudy i w alk i o 
lepsze jutro. .

JED EN  TYLKO W ARUNEK !

b W J D

NUTroMALT
CUKIER O D Ż Y W C Z Y  

L eczy zaburzenia żołądkowe, 
zapobiega równocześnie niedożywe- 
niu i  osłabieniu niemowlęcia, 

zwiększając jego wagą.
Do nabycia  w aptekach i składach opt.

Dr.A.WANDER S.A.
BOB ZA 02ĄDEM PAŃSTW. 

u ■ & iefi uw

Rzecz prosta, że w szystkie te gi­
gantyczne Zadania, których starczy­
łoby aż nadto dla całego pokolenia, 
a które my musimy wykonać w  cią­
gu lat kilku, rozwiążemy tylko w te­
dy, gdy naprawdę zjednoczymy wy- 
s łki, gdy pracować będziemy ramię 
przy ramieniu, niezależnie od przy-

— N aczelne dow ództw o so juszn iczych  sił 
zbro jnych  w Ja p o n ii w ydało  w ładzom  jap o ń ­
skim ro zk az  zniszczenia całe) flóty jap o ń ­
skiej w ciągu 12 m iesięcy.

—> P rezy d en t T rum an  ośw iadczył, że S ta ­
ny Z jednoczone uc iek łyby  się do w ydaw ania 
chleba na  k a r tk i ty tk o  w tym  w ypadku , gdy­
by tegoroczne zb iory  w  A m eryce w ypad ły  
szczególnie źle.

zieleni: k to  sw ó j z ie lony  lis tek  zgubi i na 
życzen ie  partnera  nie będzie mógł go okazać, 
m usi spełn ić  życzen ie  tego, k tó ry  w ygrał.

„G azeta L udow a" sta le się  chw ali: a m y  
m am y zielone, acha...

A m a to r  gry  w  zie lone z „G azety Lu d o ­
w e j"  w yd a je  się  całkow icie  p o ch ło n ię ty  tą 
grą. W sią k ł w  zielone. I  w  d o d a tku  nabrał 
Cech w łaśc iw ych  w szys tk im  iym , k tó rzy  m ają  
zw ycza j p o d trzym yw a ć  tra d ycje  te j  gry. W 
w ieku  m ło d zień czym  bowiem  ludzie , odznacza  
ją  się  - -  m im o w ielu  w spania łych  za le t — na- 
ogół n ieugruntow anym  poglądem  p o lity c z ­
nym  i zm ien ia ją  Swe poglądy w miarę k r y ­
sta lizow ania  się  św iadom ości i w yrabiania  
charakteru . C zyżb y  te procesy  przechodzić  
m iał w te j chw ili ko lega red a k to r z „Gaze­
ty  L u d o w ej"?  W yd a ja  się  to p o tw ierdzać  je ­
go w ypow iedzi..."

N ie  ta k  daw no bow iem  jeszcze  c zy ta liś ­
m y  z pob łażaniem  d la  braku  w yczucia  p o ­
lityczn eg o  oWego autora, k tó ty  p iśa ł Z p rze ­
kąsem , że: „chłopi w iedzą , czego m ają  o- 
Czekiwać od czerw onego sztandaru  i id . i td. 
■*— w szys tk o  z pow odu lego, ie  za p y ta n i o 
zielone p rzez P SL , p o ka za liśm y  n ienajgor­
s z y  i bardzo z ie lo n y  lis tek  na Kongresie  
chłopów  - soc ja listów . W id a ć  jed n a k , 
że re d a k to rzy  „G azety  Ludow ej” pracują  
nad sobą i d z iś  p rzyzn a ją  się  do p o pełn io ­
nych  n iezręczności; nie w iem y  ty lk o , czy  
skrucha  jes t szczera?...

Z  o k a zji 1-go M aja c zy ta m y  w  tym  organie 
dla w szys tk ich , ie :  „Czerwień sztandaru
socja listycznego  n igdy nie w zb u d za ła  obaw  
ani niechęci u c k ło p ó u f* l „gdy czerw ień  
zdobi ulice i gm achy naszych  m iast, nie o d ­
w racam y od  n ie j oczu  i  niechęcią ...". A  w ięc  
— potw ierdzen ie  naszego stanow iska : chłop  
p o lsk i rzeczyw iśc ie  je s t p rzyja c ie lem , i co 
w ięcej, w ed ług  nas —  rów nież częśtó  cho­
rążym  czerw onego sztandaru . I e  je s t  jego  
p rzy ja c ie lem , o tym  p rzeko n a liśm y  się na

w ej"  kontur.uuje Swój barw ny  opis pocho­
du p ierw szom ajow ego  w W arszaw ie. N ie k tó ­
re inne o m y łk i w  d a lszym  tekśc ie  s ą ‘jed n a k  
m n ie j zabaw ne i m n ie j niew inne. M am y na­
dzie ję , ie  „G azeta Ludow a“ w  im ię praw dy  
czym  p rę d ze j p o śp ieszy  ze  sprostow aniem  
fa łszyw ie  p rzez nią podanego tek s tu  pod  
p laka tem  przed sta w ia ją cym  A n d ersa  grożą ­
cego terrorem  narodow i po lsk iem u .

K ła d ziem y  ie o m y łk i na karb  z łe j  w i­
dzia lnośc i z  okien  re d a k c ji trybun , k tó re  się  
m ieśc iły  na rogu M a rsza łko w sk ie j i A l. J e ­
rozo lim skich .

'W idocznie spraw ozdaw ca um ieścił się  
trochę za nisko. S zko d a , i e  nie p o szed ł z 
drugiego p iętra  gm achu p rzyn a jm n ie j na
trzecie. W y d z ia ł R uchu K ołow ego  m. st.
W arszaw y, k tó ry  m ieści się  na trzecim
i czw artym  p ię trze  tego sam ego gm achu co 
PSL z pew nością  chętnie  u ży c zy łb y  repor­
terow i sw ych  okien  w celu  obserw ow ania p o ­
chodu. O kaza ło  się  n ies te ty , że  droga z d ru ­
giego p iętra  na trzec ie  je s t  d la  „G azety  L u ­
d o w ej"  nie do przebycia , a to z pow odu  
transparentów , *którymi z o k a zji P ierw szego  
M aja ozdobiono fron ton  trzeciego piętra.
Treścią transparen tów  je s t b lok  w yb o rczy  
i w a lka  z reakcją . „G azeta L ą d o w a ' bardzo  
się  -o te p la ka ty  obraziła. A  szko d a . G d y ­
b y  p o sz li na to w yższe  p ię tro , m ie liby  szer­
szą  p ersp ek tyw ę , d o k ła d n ie j w id zie lib y  m a­
n ifestac ję  P ierw stom ajow ą , m o ie  inaczej by  
ją  ocen ili — i lep ie j p o in form ow aliby  sw ych  
czy te ln ikó w . W szy s tk im  to w ysz ło b y  na
zdrow ie.

T ym czasem  zo sta li u siebie, ze  łzą  ża lu  
w  oku , spoglądając na zagony M a rsza łko ­
w sk ie j, k tó re  tego dnia obficie  p rzy k ry ła  
Czerwień sztandarów , p łosząc  tru d zą cych  się  
tam  rolników ... W  p rzeczuciu  te j  s tra szn e j 
chw ili p isane b y ły  słow a  „ G azety  L ud o w ej"  
z poprzedniego  dnia: „pragnęlibyśm y jeno
by  czerw ień  ta nie chciała p rzyk ry w a ć  zie le -

Ocznie w czasie tegorocznego Św ięta  P ierw - ; rti pó l i lasów  naszych". A u to r  okaza ł się  
szom ajow ego, g d y  w śród uczestn ikó w  tn a - lep szym  ko lo rys tą  niż bo tan ikiem . ( J u ż  nie 
le ź li się  nie ty lk o  przedstaw ic ie le  S tron -  s w spom inam  0 ro ln ictw ie, nie b ą d źm y  złoś-  
n ictw a Ludow ego, ale ró w n ie i i „W ici”, k tó - liw i).
rych  zie leń  znakom ic ie  harm onizow ała  z in- j  P rzede w szys tk im  te pola. P ola ja k  w la­
nym i sz tandaram i organizacji m ło d zieżo -  : dem o są zie lone p rzez  k ró tk i  okres w ios- 
w ych. j ny. P o tem  w  m iarę d o jrzew an ia  zbóż zd ecy-

C en im y cytow aną p o w y że j w yp o tv ied i dow anie zm ien ia ją  kolor. A  te łasy , „nasze 
„G azety L ud o w ej"  odnośnie czerw ieni na- j lasy  zie lone” 7... J a k  to m ilo  u słyszeć  jeszcze  
szych  sztandarów  — z uw agi jed n a k  n a ' raz p o tw ierdzen ie  n aszej tezy: lasy  należą  
k ró tk i  dość okres czasu, w k tó rym  dokona-  j do PSL... Są  jed n a k  i w  lasach tacy ludzie, 
la  się  opisana p rzez  nas rew olucja  ducho- \ k tó rzy  tępią  k łu so w n ikó w : liczna  grom ada  
wa je j  w spó łpracow ników , nie nabraliśm y na leśn ików , biorąc u dzia ł w pochodzie  p ierw -
razie
nań.

pew ności co do sta ło śc i ich przeko-

Są  rów nież i inne pow ody, n iep rzyczyn ia -  
jące się  do  tego, b yśm y  nabrali zau fan ia  do  
w yp o w ied zi „G azety (.udow ej" . J e j  repor­
te r zy  m ają  sk ło n n o ść  nie ty lk o  do ko lory-

szo m a jo w ym  dow iod ła , ie  szum  lasów  nie 
za g łu szy ł d źw iękó w  „Czerwonego S z ta n d a ­
ru". N ic w szys tk o  co w iejsk ie  i leśne je s t  
zielone. W śród  zie len i za kw ita ją  te ż  p iękne, 
czerw one kw ia ty .

K o lor zie lo n y  je s t bezsprzeczn ie  p iękn ym  
s ty k i,  ale i do  ko loryzow an ia . J a k  w iadom o, \ ko lorem , lecz gra w  zielone je s t zw ycza jem
P SL  pow strzym a ło  się od w zięcia  udzia łu  
w  Św ięcie P ierw szom ajow ym . A b y  nie być  
posądzonym  o w sp ó łu d zia ł w  m anifestacjach  
ludnośc i p racu jące j tParszaioy, redakcja  
„G azety  L ud o w ej"  nie opuściła  tego dnia  
swego loka lu  w A le ja ch  Jero zo lim sk ich  121, 
pozosta jąc  tam  we „w spaniałej izo lacji". 
O kreślen ie  „wspaniała izo lacja" — „splen­
d id  iso la tion" znane nam jes t z historii A n ­
g lii i w iadom o, że nic z  tego dobrego dla

lu d zi lekko m yśln ych . Co zrobią in ic ja to rzy  
te j  gry, g d y  zie leń  we w łaśc iw ym  czasie  
i zgodnie z naturą zn ikn ie  z pól, a  rńy ich  
w ted y  za p y ta m y  o zie lone?  C hyba nie u c zy ­
nią przedm io tu  gry  z zielonego sztandaru, 
dla k tórego m y rów nież m am y w iele  sym ­
p a tii i szacunku . Dla sztandaru , — ale nie 
dla jego n iek tó rych  n iepow ołanych , chw ilo­
w ych  chorążych.

AVIS
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Rszsssdi w w M sw ie ksssiiilasi stolicy
W ciągu roku: 16 liaii tram va]<w yek, 3 -  trolleybuses*, 1 -  autobusowych

budowany wiadukt, Żelazną od Alej j trzeb, M ZK  zajmą się dalszą rozbu- 
Jerozolim skich do Leszna i PI. Żelaz dcw ą komunikacji, przy czym  głów-

(g ) Rok temu samo chodzenie po 
W arszaw ie spraw iało pew ną trud­
ność. Rok temu nie było  m owy o ja­
kiejś regularnej komunikacj i tylko  
furm atki konne, a zrzadka sam ocho  
dy c ięź-row e podw oziły pasażerów  
z  jednego do drugiego krańca m a s ­
ła. z dworca „na Pragie" i na odwrót.

M inął rok, i m oże na *le w olno po­
stępującej odbudowy W erSzawy —  
najb:r'dziej efek tow nie odcina się po­
za elek  rowr, ą, gazow nią < w odocią­
gami — komunikacja mi-jska, k óra 
w  ciągu roku została odbudowana z 
gm zów . p o w s‘ała nieomal z n-cztgo  
a dzisiaj już w znosi się na corac w yż­
szy poz'oim. •

Osiągu ęcia w  dz edz nie komuni-

nej Bramy. j ny nacisk postaw iony zostanie da-
W dziedzinie ruchu autobusow ego Isi na tramwajach, jako na najtań­

szym, najpewn ejszym i nJipojcmeiej- 
szym  środku lokom ocji. W  dalszym

i trolleybusow ego planuje s ę pow -ęk  
szenie lości w ozów  przez zekup no­
w ych i remont starych. Szczególn ie  
przeciążone są Unie trolleybusow e i 
podkreślić należy, że ludność W ar­
szaw y jakoś nie bardzo zdała egza­
min— trolleybusy są ciągle o b w e sz o  
nc zew nątrz w brew  zakazom  pasaże  
rstn , a au 'om atyczne drzwi w ; w szy  
stkich w ozach przestały  już działać, 

S ’ałe przeciążenie lini’ kom unika­
cyjnych wym agałoby być m oże Zmia­
ny godzin rozpoczynania zajęć w  
szkołach, fabrykach czy b urach Cho

równ eż programie znajduje s ę m- in.

Z  Ż Y C IA ,
Z JA Z D  SEK R ETA R ZY  PO W IA TO W Y C H  

D nia 6 bm. o godi. 10, p rzy  ut. Śnieżnej 4 
odbędzie się  Z jazd  sek re ta rzy  pow iatow ych
i  m iast w ydzielonych w oj. w arszaw skiego. — 
D nia 7 bm. o godz. 9.30, w tym  sam ym  loka-

kacu m eiskWj w okresie od k w ie tn ia ; dziłoby o to, aby nie w szyscy  miesz*i 
1945 do kwietnia 1946 roku —^oraz j kańcy stolicy m us.eli udaw ać s ę do

pracy o jednej godzinie. Sprawa ta 
nie została jesZcze rozw iązana i zale

plany na najbliższy okres — Oyły ‘e- 
m , : em r-ipkawej konferencji praso- 
w el w MZK.

Os ą g -ięc  a: —  Odbudowa i zabez  
pieczenie 20% obiektów  nrzcdw ojtn  
nvch: w arsztatów , zajezdni, p o d s’a- 
cj , budynków  g c tm d sr e z y  th i admi 
r's'racyjnych. Odbudowa torów  
(5 5 % s'anu z r. 1939), sieci, taborów,
źrńd-ł energii.

W z n ó w  * n ie  * e  ? 0
kwietnia ub eglrgo roku od tirucho- ,
xn’enia dwóch linii sam ochodow ych dl^ P * s z y c h  
W arszaw a — Praga, D ziś czynnych  
jest 16 linii tram wajowych, 3 trollcy- 
busow e, 7 -autobusowych. C ałość s 'a- 
now i około  40% stanu przedw ojen­
nego. 1 ,
D o innego rodzaju osiągnięć w  dz e- 
dzinie komun kacj należy naprawa * 
uporządkow anie głów nych arterii w  
sto licy , odgruzowanie, w ybić e i oczy  
sz c z e -ie  chodników  dla p ieszych bu­
dow a dwóch m os‘ów  —  pontonow e- 
go w ysokow odnego regulacja ruchu 
i czuw anie nad jego bezpieczeń-
s tw em itp.-

W  zam ierzeniach na naibhższą

ży od innych jeszcze czynników .
U sp ra w n en ie  komunikacji war- 

sza w sk e j zależy w  wielk m stopniu  
od jak najszybszego odbudowania mo 
stu Ponia’ow skiego i dragisgo mn? u 
s fałego lub tym czasow ego oraz odbu 
dow y wiaduktu Żoliborskiego i Po 
w ązkow skiego. Równ eż w ażną kw e  
s'ią  jest odbudow-a chodn k ów  i dróg

W  tej dziedzinie dużą rolę odegra 
planowana budow a sygnalizacji 
św ietlnej w  najruchliwszych punktach  
m iasta.

Gdy pokonane zostaną liczne p V  
trzące się trudności, a przede w szyst  
k m  brak dostatecznej ilość fundu­
szów  w  stosunku do olbrzym ich po-

przyszłość. w  konkretnym  plan e rca 
lizacli znajdujemy w iele  punktów  do­
tyczących  bezoośrednio rozszerzam
•  * 1 f t ______ * ' 1 .  a  l i r  n  A t n  f i  t  T O

budowa S z y b k i e j  K o le i  Miejskiej, k t ó : luM*db«d“ie się odprawa iekretarzy P P S  
rą zajm ować Się będzie res ytuow ane | PPR woj, warsZawskiego.

Prf ? . J S , ® ,S S  f f lS J o 'p o łą c s y ' p4ł- W OATSK WYKŁADÓW NA KURSIE
noc z południem  m .asla; będzie ona; 
b egła w  śródm ieściu pod z :em ią na 
przedm ieściach Zaś w yp ływ ać będzie  
na pow ierzchnię. G łów ną z a le !ą 'ego  
środka komun kacji jest duża szyb­
kość. A le konkretne om ów ień'e ko­
munikacji metro będzie chyba tem a­
tem  konferencji w  M iejsk ch  Zakła  
dach Komunikacyjnych  
w iele  m iesięcy czy lat.

SZ O FER SK IM  OM TUR

W ykłady  ob. B iesiadeckiego w szkole 
śzoferakiej ro zpoczynają  się dn ia  10 bm o 
godz. i2 -e j p rzy  ul. Szw edzkiej 2t4. Nauka 
jazdy  rozpocznie  się w p on iedziałek  dnia 6 
bm.

O D PR A W A  SEKRETARZY 
I PR ZEW O D N IC ZĄ C Y C H  OM TUR

dopiero za i W oj. Kom. OM TU R  -  W arszaw a zaw ia- 
1 dam ia, t e  odpraw a sek re ta rzy  i przew odni-

Listy do Redakcji
lis  dajmy sie oszukiwać

przy kupowaniu „Robotnika**
S za n o w n y  Tow a rzyszu  R ed a k to rze !
B ędąc s ta łym  c zy te ln ik iem  W aszego p i­

sma, czują  sią w  obow iązku zakom unikow ać  
W am , iż w dniu 1 M aja i. zn. w ów czas, gdy  
pismo W asze sku p iło  w y ją tko w ą  uwagą c zy ­
ta jące j publiczności, cóś sią popsu ło  ń> k o l­
portażu . W  dw óch dzieln icach W arszaw y, 
m ianow icie na Żoliborzu  i na M okotow ie  
stw ierdziłem , iż budkarze  za ceną 4-ch z ło ­
tych  sprzedaw ali ty lk o  4-o stronicow ą  
okładką , p o zo sta łych  12 stron  zachow ując  
zapew ne do sp rzed a ży  osobnej.

Sądzą , że w  imią in teresów  i pism a i c zy ­
te ln ikó w  pow inniście mocno przec iw dzia łać  
tego rod za ju  pra k tyko m .

S ta ły  c zy te ln ik  
B ardzo  dziękujem y W am  za zawiadom ię? 

nie nas o tych  n adużyciach  i będziem y «ię 
im sta ra li w m iarę  naszych m ożliwości p rz e ­
ciw działać, z d rug iej strony sami czy teln i­
cy p rzy  kupow aniu  pism a mu3zą zw racać 
uwagę, aby daw ano  im p e łn y  num er i  j, l i­
czący ty le  stron , ile  w nagłów ku jest n a p i­
sane.
 - ■ —  —-TirmnnnniiniriiiiiMM nim..........

P A S T  I I
czacych pow iatow ych woj. w arszaw skiego 
odbędzie się d n ia  ió  bm. w p ią tek  o godz. 10 
przy ul. Śnieżnej 4. Spraw y ważne. S taw ien ­
nictwo obowiązkowo.

DRU GI KURS 
C E N T R A L N E J SZKOŁY PA R TY JN E.)

W ydział P o lityczno-P ropagandow y CKW 
PPS zaw iadam ia T ow arzyszy, że w czasie 
od 6 do 25 m aja rb odbyw ać się będzie w 
W arszaw ie w lokalu  CKW  PPS, W iejska 18, 
drugi kurs C en tra lnej Szkoły P arty jn e j.

Kurs ma za zadan ie  szkolenie  przyszłych 
kierow ników  życia party jn eg o  i dz ia łaczy  
społecznych z ram ienia PPS

Program  kursu  obejm ow ać będzie zagad­
nienia z teorii i h istorii socjalizm u historię  
P P S  oraz bieżące zagadnienia  po lityk i m ię­
dzynarodow ej i w ew nętrznej

K urs będzie prow adźony system em  sem i­
nary jnym , co powinno dać słuchaczom  nie 
ty lko  w yjaśn ien ia  teoretyczne, a le  w skazać 
również p rak ty czn e  drogi realizow ania p rze­
dyskutow anych postu latów  w codziennym  ty  
ćiu organizacyjnym .

S p ec ja ln ie  uw zględnione i p rzepracow ane 
będzie zagadnienie  p ropagandy  m: owej 
oraz dzia ła lność  w ydziałów  p o lityczno-p ro ­
pagandow ych PPS.

C en tra lny  W ydział P o lity c z n o -P ro r 'g an *  
Jednym  ze słuchaczy z -d an e g o  WK wi­

nien być kierow nik w ydziału  polityczno- 
propagandow ego względnie jego zastępca.

Na każde  w ojew ództw o p rzypada  ilość 
słuchaczy w edług rozdzieln ika ustalonego 
przez W ydział Polityczno - Propagandow y 
CKW  w porozum ieniu  z k ierow nictw em  szko 
ły

Trzymiesięczna bezczpść Monopolu Tytoniowego
Apelujemy tin 6-l.f?. by ratował sytuasję

i u lep sza n a  lini kom unikacyjnych ’ niedołężnie  
s'o licy , i3 k również inne, na dalszą jakiego może 
me*ę zakrojone, lecz  n e mniej w aż­
ne inw es'yeje i prace jak dokończe­
nie odbudowy w arsztatów  tram wajo­
w ych  (do'ychczas w szelk ie  rem onty  
w ozów  dokonują się pod gołym  n e- 
bem), pow iększen ie  prow  zorycznej 
podstacji elektrycznej na W oli, odbu­
dow a pbdstacji na M okotow ie i na 
Ż olborzu  zajezdni na W oli i Pra^ c ' 
w arszta !ów  sam ochodow ych na Mo* 
ko'owie; odbudowa urządzeń dosoo- 
darczych oraz gmachu resorlu hom u- 
n kacji przy A lejach Jerozol m skich  
Nr 4. #

Jeżeli chodzi o bezpośrednie u do­
godnienie komunikacji — już w  ciągu 
tygodnia ruszy now a 1’nia tram wajo­
w a 17. która p ołączy u licę M arszał­
k ow sk ą  z P lacem  Teatralnym , przez  
K rólew ską i K rakow skie Przedm  e- 
ście- R ów nież w  niedługim  czasie u- 
ruchom iona zostanie lin a  Nr. 18, łą ­
cząca M arszałkow ską przez P lac Że­
laznej Bramy i Chłodną z W olą.

Natychm iast po ukończeniu M osiu  
Pon atov/skiego MZK otw orzą I n'ę 
tram wajową przez ten  m ost (W a­
s z y n g t o n a ,  Zieleniecka). Przawiduje 
się także jeszcze w  ciągu II kw arta­
łu br. p ołączen ie  tram w a;ow e z 
przedm ieściam 1 W arszaw y: Boerne*
rowo, S łużew iec, Powązki.

W  dalszych planach MZK [na o- 
ststn ie Jtwar'aly b ieżącego  roku) znaj 
dują się: rozbudowa połączeń nor­
m alnotorow ych od N ow ego Św icai do 
Placu Starynkiew icza, do Placu Że­
laznej Bramy od Żoliborza przez och
It "lliilttjliilljjlllftWiillWljiljlltllllllllllllllllllllllllllllllllHl'linilW

A lbo Ochrona Skarbowa działa zbyt 
; sprawnie, albo M onopol T ytoniow y

nie —- Bałtyk 3 zł, W oln ość 2 zł, Par 
tyzant 1.20 zł. N a  specjalnej kon­
ferencji zwołanej przez „G łos Ludu” 
z udziałem dyrektora M onopolu  T y­
toniow ego N adulsk ieąo, przedstawi­
cieli ministerstw skarbu i aprowiza­
cji, delegata G eneralnego Inspektora 
tu Ochrony Skarbowej itd. uznano za 
konieczne, aby die wystarczająca i tak 
dla zaspokojenia potrzeb krajowych 
produkcja M onopolu T ytoniow ego  
rozprowadzana była Za pośrednic­
twem  aparatu spółdzielczego i syste­
mem kartkowym. „N a zakończenie 
k o n f e r e n c j ip i s z e  „G łos Ludu” z 29 
lutego przedstawiciele zaintereso­
wanych instytućyj zobow iązali się do  
realizowania uzgodnionych w niosków .

Tymczasem minął luty, marzec 1 
kwiecień, a do tej pory nic z tych przy 
rzeczeń nie zrealizowano. Zmieniła 
sip jedynie objętość papierosów m ono  
polow ych, które —  dziwnie chudnąc 
—  w  ten sposób podrożały.

W  tej chwili Wytworzyła sie sytua­
cja na prawdę katastrofalna. N ajgor­
szej kategorii „swojaki” kosztują w 
kioskach po 2 zł sztuka. Papierosy mo 

' n opolow e dochodzą do 5 i 6 zł za 
sprzedaż papierosów m onopolow ych sztuk?. Za najgorszą sort? tvtoniu 
w W arszawie w  100 kioskach po. ce- „lubelskiego” kioskarze biorą po 180

zsssMXMWKsa&sasmmmmsBsms&BBma&iexMBBn?

oto jedyny wynik do 
dzisiaj dojść w  swych 

rozmyślaniach palacz tytoniu.
Jeszcze pół roku temu sytuacja na 

rynku tytoniow ym  była znośna. N a  
wyroby m onopolow e nie było co si? 
oglądać. W praw dzie stosy „Bałty­
ków ” „W oln ości”, czy „Partyzan­
tów ” piętrzyły się w  każdym naj­
mniejszym sklepiku, ale cena ich była 
zbyt w ygórow ana dla przeciętnej kie­
szeni pracowniczej. Za to ochrona 
skarbowa patrzyła bodaj przez palce 
na handel tytoniem  ze „zbiorów pry­
watnych”. Za 30 czy 60 złotych m oż­
na było nabyć 10 deka tytoniu, co i 
tak stanow iło już cenę wygórow aną w 
stosunku do zarobków robotnika, czy 
urzędnika. Każdy jednak rozumiał, że 
jest to okres przejściowy, konieczny  
dla uporządkowania gospodarki m o­
nopolow ej.

W  lutym  1946 roku wskutek, alar­
m ów podniesionych przez prasę rzu­
cono kilka poważnych obietnic. N a  
podstawie um owy ze Związkiem  In­
w alidów  miała być Zorganizowana

11 i pebofowisk jpartpstsckkii
na grćii f i te a n e g o  Żołnierza w Warszawie

P operacie  
prase socjalistyczną

Z L ublina w y jech a ła  sp ec ja ln a  de leg ac ja  
w ojskow a po ziem ię z pobojow isk  p a r ty z an ­
ckich lu ie k z c z y z n y  do O strow ia  L ubelsk ie­
go, leżącego w odległości 50 km.

K ot, W esołow ski z D O W  w L ublinie p rze ­
mówił k ró tk o  do m iejscow ej ludności, zg ro ­
m adzonej licznie na rynku .

„O byw atele, N iem cy zniszczyli w W arsza ­
wie m ogiłę N ieznanego Ż ołnierza, chcemy 
ją  na nowo odtw orzyć. A le  nie złożym y w 
niej ciał, ty lko  u rny  z ziem ią, p rzesiąk n ię tą

PRZETARfS NIEOGRANICZONY
O kręgow a D yrekcja  Dróg W odnych  w  W arszaw ie, ul. C zern iakow ska Nr. 136, 

■wsywa do  sk ład an ia  pisem nych o fert na w ydobycie 2-ch zatop ionych  w V^isle barek  
żelaznych  o tonażu 125 ton każda. Je d n a  z  ba rek  z n a jd u je  się w pobliżu m iejscow o­
ści Regow na 384 km., druga koło m iejscow ości K em peczki n a  407 km. B ark i m ają  być 
w ydobyte  i p rzygotow ane do  o d tran sp o rto w an ia  w ~term inie do 25 lip ca  1946 r.

T ran sp o rt b a rek  z m iejsca w ydobycia do  Stoczni Państw ow ego Z arządu  W odnego 
w  P u ław ach  będzie w ykonany sta ran iem  i środkam i O kręgow ej D y rekcji D róg W od­
nych w W arszaw ie.

Term in i m iejsce rozpoczęcia  p rze ta rg u  godzina 12-ta dn ia  14-go m aja  1946 r., 
w  b iu rze  O kręgow ej D y rekcji Dróg W odnych  w W arszaw ie, ul. C zern iakow ska Nr. 136.

O ferty  sporządzone w przepisow y sposób na leży  sk ład ać  w k an ce la rii wyżej wy­
m ienionej D y rekcji i tam że m ożna ^zyskać  bliższe in fo rm acje  odnośnie ogłoszonego
prze targ u .

W adium  obow iązuje w w ysokości 2*ó> ogólnej sum y oferow anej.
K aucja  zaś 5%  ogólnej Sumy um ownej.
D yrekcji og łasza jącej p rze ta rg  p rzy słu g u je  praWó w ybóru przedsiębiorcy, bez 

w zględu na o ferow ana cenę, a  także  praw o uznan ia, że p rze ta rg  n ie d a ł  wyniku,
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krw ią  poległy&h w walce o wolność Po lsk i."
W s2yscy m ieszkańcy m iasteczka ud a li się 

w raz z d e leg ac ją  na  pole, gdzie W dniu  6 
m aja 1944 r. zginęło 8 p a rty zan tó w  2 AL 
W1 w alce z p rzew ażającym i siłam i G estapo.

Jo d y n y  pozo sta ły  p rzy  życiu z owego pb** 
tonu p a r ty z an t z an u iy ł łopatę  w żyznej z ie ­
mi lubelsk ie j, k tó rą  n ap ełn ił sp ec ja ln ie  na 
ten  cel przyw iezioną kasetkę .

W tedy  kpt. W esołow ski ponow nie zab ra ł 
głos: B ierzem y z tej ziemi to, co jest bardzo  
drogie -sercu każdego Polaka. PorucZam  w a­
szej pam ięci to  m iejsce, m usicie je Uczcić 
skrom nym  krzyżem  z pobliskiego la su ”.

T rzy k ro tn a  sa lw a honorow a zakończy ła  
u roczystość.

złotych za 10 deka! Inny tytoń zupeł 
nie 2  rynku zniknął, w czym dużą fo le  
odebrało sprawne działanie ochrony 
skarbowej.

Najskrom niejsza kwota potrzebna 
dla zaspokojenia potrzeb przeciętnego 
palacza przekracza w stosunku mie 
siecznym 1500 złotych. Palenie rujnu 
je doszczętnie budżet człowieka pra­
cy.

D laczego Zapytujemy —- w tym 
samym czasie, kiedy dzięki inicjatywie 
Centralnego Urzędu Planow-ania po­
trafiono obniżyć cene pudełka zapa­
łek na w olnym  rynku do 2 najwyżej 3 
złotych ( i to już w pasku), a w handlu  
solą wyżępić orgi? spekulacji, M ono  
poi T ytoniow y nie zrobił iiic dla po­
lepszenia organizacji zbytu i dldcże^ó 
nie spełnił nawet swych najskrom niej' 
szych obietnic? Czy istotnie sam był’ ’, 
by do tego niezdolny?

Apelujem y wipe do Centralnego  
tlrz?du Planowania, który —  wierzy­
my w  to głpboko —  da sobie rad? i 
tym razem z pośrednikami i z samym 
M onopolem  Tytoniow ym .

C u s ł y s z y m y
i w H A D S ©

N IED ZIELA , 5-go M A JA

6.57 Sygnał czasu i p ieśń  „K iedy ranne  
w sta ją  z e rze”. 7.30 M uzyka lekka. 8.00 Dzień 
nik por. 8.25 M uzyka pqr. 12.06 P oranek  
sym foniczny. 13.40 R ep rezen tacy jn a  O rk ie ­
s tra  W ojska  Polskiego. 14.00 A u dycja  d la  
św ietlic  w iejskich. 14.40 T ea tr  W y o b raź ­
ni „Zbyszko z B ogdańca”. 15.30 P o lsk a  K a­
pe la  Ludowa. 16.00 A u dycja  słow no-m uzycz­
ną d la  dzieci „O w itaj źe nam  w iosenko", 
16.20 A u dycja  d ia  m łodzieży „H enryk S ien­
kiew icz". 17.00 Podw ieczorek  p rzy  m ik ro fo ­
nie. 18.20 P rzeg ląd  tygodnia. 19.05 „Uśm iech 
i p io sen k a” i „P an  Z agłoba i R bch K ow al­
ski". 19.30 D ziennik w ieczorny. 20.00 M ozai­
ka  m uzyczna w wyk. S ek ste tu  PR . 21.30 
Skrżynka  posz. rodź. zag?. 22.00 A udycja  
rozryw kow a. 22.15 O rk iestra  taneczna PR. 
23.00 O sta tn ie  w iadom ości dziennika. 23.33 
S k rzynka  posz. rodz, zagr, 23.55 Hymn.

Opera  (M arszałkow ska 8): godz 18 
dam e B utterfly".

T ea tr  P olski (ul. K arasia  2): godz. 14.00 
„L ilia  W eneda" a ó gG dz. 17.30 „M ajątek  
albo imię".

Te a lt M ały  (M arszałkow ska 81)t godz 18 
„Teoria snów '

Teatr Com oedia  (ul Szw edzka 2/41- godz, 
18-ta „Pom ocnica dom owa".

Teatr P ow szechny  (ul Zam ojskiego 20p.
„D^jgń bez k łam stw a4 

P raski t eatr Rew ii (Zygm untow ska 8) — 
godz. 18: „P isanki — n iespodzianki"

Klub S a ty ryk ó w  „K uku łka"  (cukiernia 
.Szw ajcarska | — rew ia sa ty ry  i hum oru: 
„W esołe po rachunki” .

W  T EA TR Z E  PO LSKIM  
PO CZĄ TEK  PR ZE D ST A W IE Ń  O GODZ. 18 

Od poniedziałku  6 m aja p rzedstaw ien ia  w 
T eatrze  Polskim  odbyw ać się będą  w ieczo­
rem o godz. 18-ej, popołudniow e p rz ed sta ­
wienia w soboty i n iedzielę  o godz. 14.30.

f K I  N A )
Ktnti „A tlan tic"  (Chm ielna 331: „C yrk

oraz A ktualności Polskiej K roniki Film ow ej.

Kino P olonia  (M arszałkow ska 56): kom e- 
d ia-b a jk a  „Zaczarow any św iat" oraz film no 
wfej polskiej p ro d u k c ji „O drą  do B a łty k u  . 
N ad program  aktualności.

Kino „S yren a “ (P rag a  Inżynierska 2): 
,Dni i noce" nad program  A ktualności Po l­

skiej K roniki Filmowej.
K ino  „T ą c za ‘ (Żoliborz, Suzina 4)i — 

„Srebrna flo ta"  oraz A ktualnbści Polskiej 
K roniki Filmowe).

P oczą tek  seanśów : w k in ie  „T ęcza” na Żo­
liborzu: 13. 15. 17 i 19; w pozostałych k i­
nach: 14 16, 18 i 20; w n iedziele i SwiętS 
poranki o godz.. 12-ej. w kinie „Tęcza o 
godż 11-ej

Uwaga: B ilety ulgowe w p rzedsp rzedaży  
dla członków  Zw Zaw i Org M łodzieżo­
wych do nabycia zbiorow o w R adzie Zw. 
zaw przy ul Targow ej 15 oraz przy ul P o l­
nej w gm achu s traży  pożarnej pók. Nr 42 to  
dziennie od 9 do 12 w poł.

ZAWIADOMIENIE 3  PRZETARGU
D yrekcja  Okręgow a Kolei Państw ow ych  w Łodzi, W ydział D rogow y ogłasza p rze ­

targ  n ieograniczony na wykbfiafiie robó t wo dociągow-ych na s tac jach  In o w łó d i i Przy­
sucha na lin ii ko lejow ej Tom aszów  Maz. — Radotn.

O tw arcie  o fert odbędzie się w Wydżiale Drogow ym  d n ia  17 m aja  1946 r , o godr. 10 
ranoi -

•̂ Wadium w wysokości \%  należy  w p łac ić  przed prżetarg iem  w K asie D yrekcy jne j.
K w it o w płacen iu  w adium  należy  z a łączy ć  do oferty .
Ś lep y  k o 3 z to ry śj w a ru n k i s k ła d a n ia  o fe rt  i w szelk ie fnform aeje  m o żn a  otrzyińać 

w  W ydziale  D ro g o w y m  D y re k c ji , p o k ó j 316.
D yrekcja  zastrzega sobie jifaw o Wyboru o fert lub uniew ażnienia p rze targ u  bfez p o ­

dan ia  powodu. _
665 W YDZIAŁ DROGOW Y

OGŁOSZENIA BROBIIE
”iO N CZAŁÓW NA Ja n in a , uczenica II ki. 
gim nazjum , zgubiła  leg itym ację  szkolną

65*

M ENN ICA Państw ow a w W arszawce, ul. 
M arkow ska 18, zatru d n i od zaraz  na sta ł*  
k ilk u  zdo lnych  graw erów  na roboty tuszowe 
(p ieczęcie). R eflek tu je  się ty lk o  na siły 
p ierw szorzędne. W atu n k i do  umowy. 664

K U P IĘ  k ażd ą  ilość b ednark i 0,5 grubej, 
16 mm szerok iej. Łódź, Z aw adzka 27 -— 12, 
godz. 1 2 — 2 pop. 655

U niew ażniam  sk rad zio n ą  k a r tę  re je s tra ­
cy jną  RKU w ydaną  W Skierniew icach « s 
nazw isko K ubisiak  Jan .

A m basada R um uńska poszuku je  tłum acza 
w ładającego  doskonale  językiem  rum uńskim  
i polskim . Zgłoszenia Hotel C en tra l pokój 
31, godz. 10 — 12. 959

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  v_
Ogłoszenia drobne handlow e po 10 zł ca wyraz Poszukiw ania rodzin, p racy  i zguby 
po  5 zł -a wyraz Reklam owe 1 mm szerokości I szpalta  po 25 zł ”W łekście re d ak c y j­
nym 40 zł l lu - ty m  d ru k ’em 100 proc d rożej W num erach niedzielnych 50 proc. d Ib- 

źęj Za tetm m ow y d ruk  ogłoszeń A d w n is tra e ia  nie odpow iada.

O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą :  D ział ogłoszeń „R obotn ika" W arszaw a. Al Jerozo lim ska  nr 121. Polska A gencja Prasow a 
Biuro O głoszeń i R eklam  — W arszaw a ul PiCrackicgo U  P laców ki „C zyteln ika" w W arszaw ie: W iejska 14 Środkow a 7. M arszał­
kow ska 62 Nowy Swtat 47 Puław ska 49 R ozdzielnie gażet: PI Inw alidów  (Żoliborz! Zygmur/towska 6 P jzn ań sk a  38 Biura „Orbisu": 
W -wa Al Jerozo lim ski*  39 i Praga ul Targowa 70 ..W olność44. W arszaw a, ul M arszałkow ska 95 Spftłdz Ag Prasow e) „GLOB" — 
Dział R eklam y — ul Z łota 4  D złał R oklam y Spófdz W ydaw niczej „W ydaw nictw o L odow e14 — nl B agatelą 10 m 35, te l nr 8 67 79.

R E D A G U JE  KO M ITET B — 05298 Nakładem  Spółdzielni W ydawniczej „WIEDZA*4. Drttk. Spółdzieln i W ydawniczej „W IE D Z A '4. „R obotn ik4 -  ar L
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W izyta  w bim browni
Tajniki przestępczego procederu

Niepozorny, parterow y dom za mia 
stem- Zaniedbany ogródek, brudne 
podwórko, przy płocie kilka równo 
poukładanych sągów drzewa. Wy­
wiadowca Ochrony Skarbowej i dzień 
nikarz zatrzymują s ę opodal.

— To tu — mówi wywiadowca.— 
Bhnbrownia, o której wie mało kto z 
okolicznych mieszkańców. B m brarz 
Juszczak nie bawi się w  sprzedaż de 
taliczną, ale* całą swą produkcję do­
starcza hurtow ników’, wytwórcy bim 
browego spirytusu-

W ywiadowca mówi dalej, że jego 
zadaniem jest właśnie ustalenie adre 
su owego hurtownika. Już od kilku 
dni śledzi b mbrarza, bywając u nie­
go pod pozorem propozycji dostarczę 
nia nowego aparatu. Fabryczkę Jusz 
czaka zlikwiduje się późnij, po dotar 
ciu do „centrali”-

Słuchając tych objaśnień myślę o 
trudnej i niemiłej pracy urzędn ków 
akcyzy. Ale wytwórcy samogonu to 
przecież przestępcy, działający na 
szkodę państw a i zdrowia obywateli.

W  PIWNICY
Po dłuższym stukaniu otwiera 

drzwi rosły mężczyzna w kamizelce. 
Wchodzimy. Ciemna duszna s eń. Do 
tykam  jednej ze ścian: gorąco aż pa­
rzy. Na prawo kuchnia, gdzie siada­
my, chociaż właściwie moglibyśmy 
przejść do pokoju ;ale taki już w na­
szych wsiach i osiedlach zwyczaj. Po 
chwili rozmowy towarzysz mój w yra­
ża chęć zwiedzenia „pracowni"- 
. Piwnica. Żar kilkakrotnie w ększy, 
niż w  sieni. Dwie naftowe lampy o- 
świetlają zespół prymitywnych ko­
tłów i beczek. Jakiś człowiek dorzu­
ca drzewa do paleniska, drugi zmie­
nia wodę w wielkiej beczce, będącej 
zasadniczą częścią - chłodnicy” Po 
rozmiękłym sznurku spływa do pod­
stawionego kubła cienki strumyczek 
bimbru.

Gospodarz zaczerpnął dłonią tro ­
chę płynu z kubła ; chlusnął na żela z 
ną śc:ankę pieca. Buchnął niebieska­
wy płomień-

—  Dobra — rzekł. — Możecie jesz­
cze gotować.

W drugiej, oddzielnej części piwni 
cy stoją beczki z cuchnącym zac e- 
rem, który do gotowania pójdzie do­
piero jutro.

„LEKKI CHLEB”
Przestępcza działalność bimbra- 

rzy wymaga wielkiego nakładu sił i 
pracy. To nie jest to, co wyciągnąć 
komuś z kieszeni portfel, albo sfał­
szować kwity.

Przede wszystkim — transport kil 
kuset kilogramów m ąki tygodniowo. 
Dalej —  „zaparzanie" tej mąki i  nie­
zwykle wyczerpująca czynność mie­
szania m otyką gęstej jak lawa mazi. 
Pomijając szereg innych prac, trzeba 
wspomnieć o najcięższej, o gotowa­
niu- Proces gotowania trwa — zależ­
nie od aparatu  — do 20 godzin (przy 
zacierze z i m .  mąki). W tym czasie 
trzeba bez przerwy wyczerpywać 
gorącą wodę z chłodnicy i przynosić 
zimną, co czyni sto i więcej wynie­
sionych, oraz przyniesionych kub- 
lóyr. A  wszystko to przy olbrzymim 
gorącu w piwnicy i przy wielkiej — 
zwłaszcza w zimie — różnicy tem pe­
ratu r po wyjściu do studni. Toteż 
wielu bimbrarzy i ich pomocników

„pada na posterunku", ulegając za­
paleniu płuc, lub kompletnemu wy­
czerpaniu organizmu.

Żal bierze patrzyć, jak marnuje 
się wytężona praca wielu silnych lu­
dzi,, nie tylko nie przynosząc państwu 
pożytku, ale działając na jego szko­
dę-

CZY SIĘ TO OPŁACA?
Rzecz jasna, ludziom tym chodzi o 

wysokie zarobki. Czy jednak są one 
istotne tak wysokie?

Na skutek wzrostu cen mąki opła-' 
calność produkcji bm bru  staje s'ę 
coraz mniejsza. Odbiorcy zaś nie 
chcą płacić drożej, niż dawniej, tłu ­
macząc to coraz większym ryzy­
kiem, związanym ze sprzedażą, 
względnie przetwarzaniem  bimbru. 
Jeśli bimbrarz pracuje tylko z porno 
cą domowników, nie wyprodukuje 
wiele. Chcąc przerobić 4 do 5-ciu me 
trów  tygodniowo, musi wynaimować 
personel, opłacany wysoko ze wzglę 
du na ciężką pracę i konieczność za 
chowania ścisłej tajemnicy-

Drożdże, opał, remont i z an: ana 
ciągle psuiących się części, wszystko 
to, w połączeniu z zasadniczymi wy­
datkami na mąkę i pracę najemną 
sprawia, źe efekt finansowy jest sto­
sunkowo mały.

ZBRODNICZE ŚRODKI
Chcąc ten dochód powiększyć, 

bimbrarze stosują silne trujące środ­
ki chem czne, dzięki czemu wydaj­
ność zacieru wzrasta. Dawniej sto­
sowany był powszechnie dodatek 
karbidu, co pozwalało na zmniejsze­
nie proporcji drożdży- Obecnie droż­
dże są tanie, więc sławną .karbidó- 
w kę” spotyka się rzadko-

Natomiast wszyscy bimbrarze do­
dają do zacieru kwas solny, lub 
kwas siarkowy, płucząc n m  naczy­
nia, do których zacier ma być w la­
ny. Z pewność ą wielu amatorów sa­
mogonu powie, że ,, ch" bimbrarz te ­
go nie robi. bo to znajomy, porząd­
ny człowiek, on by nie paskudził itd. 
A jednak badania laboratoryjne wy 
kazały obecność tych trucizn we 
wszystkich z tysięcy nadesłanych do 
zbadania próbek- t

Jest to zresztą jasne, bo czemu 
człowiek, który  i tak poszedł na 
drogę nielegalnych zarobków, miał­
by się wyrzec łatwego zwiększenia 
dochodów? Dodanie ,,setki" kwasp 
solnego pozwala przscież na otrzy­
manie o 15 proc. większej ilości bim 
bru, a to decyduje często o opłacal­
ności śl skiego, a kosztownego przed 
s:ębiorstwa-

KONKURENCI MONOPOLU
Towar swój może sprzedawać 

bimbrarz dwojako. Do okolicznych 
sklepików, budek i wśród znajo­
mych, lub też jako t. zw. „surówkę", 
wytwórcy spirytusu.

W pierwszym wypadku otrzyma­
ną m ętną i cuchnącą ciecz czyści w

sposób czysto mechaniczny, nie usu­
wając szkodliwych dla zdrowia skła 
dników, a tylko nadając klarowność. 
Niektórzy klarowność tę uzyskują 
przez dodanie nowych trucizn, któ­
re poza tym łagodzą odór.

„Surówkę" sprzedaje bimbrarz 
hurtem, po cenie znacznie niższej, a- 
le bez kłopotu i z pozornie mniej­
szym ryzykiem- Hurtownik - rekty- 
fikator bierze każdą ilość i to od kil­
ku, a czasem kilkunastu bimbrarzy. 
W ykrycie takiego jegomościa pocią­
ga za sobą zlikwidowanie wszystkich 
współpracujących z nim b mbrarzy, 
z czym się oni najczęściej nie liczą.

Często — zwłaszcza na prowincji 
—< proponują ,,monopolowy ‘ spiry­
tus luzem, albo wódkę ze spirytusu. 
Są to właśnie wyroby owych potaje­
mnych rektyfikatorów, pozbawione 
zanieczyszczeń i woni, ale zawierają 
ce wszystkie szkodliwe substancje.

MILIONOWE KARY
Ze względu na wielkie szkody, ja 

kie wyrządza bimbrowniciwo naszej 
gospodarce i zdrowiu społeczeństwa, 
państwo wprowadziło wysok e kary, 
przy czym winnych zasądza się  jed­
nocześnie na karę więzienia i grzy­
wny.

■Za produkcję bm bru  na własny 
użytek grozi do 5 lat więzienia i grzy 
wna od 10 tys. do pół m liona zł.

Za produkcję bimbru w celach za­
robkowych — do 15 lat więzienia i 
grzywna od 20 tys- do m ilona zł.

Za sprzedawan e bim bru—  do 15 
lat więzienia i grzywna od 200 tys. 
do mil ona zł.

Za nabywanie bimbru — więzie­
nie do lat 3 i grzywna od 50 do 200 
tys. zł.

W reszcie dla tych, którzy, wie­
dząc o istnieniu bimbrowni, lub o 
m ejscu sprzedaży bimbru fakt ten 
ukrywają przed władzami przewidu 
je się areszt do jednego roku.

Do niedawna jeszcze — trzeba to 
powiedzieć otwarcie -— aparat kon­
trolny nie spełniał należycie zadania, 
Zdarzały się wypadki przekupstwa 
i nadużyć, co rozzuchwalało produ­
centów i sprzedawców bimbru, ha­
mując proces likwidacji plagi bim- 
brownictwa.

Obecnie jednak, dzięki odpowied­
niej selekcji ludzi, zm anie systemu 
kontroli i wprowadzeniu prem i;, spra 
w a ta zm erza wyraźnie ku lepsze­
mu. Najlepszym dowodem jest 
zniknięcie bimbru z wielu sklepików 
i szynków, w których dotąd był sta­
le i samorzutne likwidowanie bim­
browni przez samych bimbrarzy-

Ci, którzy jeszcze tego nic zrobi­
li, niech się zastanowią, czy w arto 
za krótkotrw ałe, a nie tak znów 
wielkie zarobki płacić

La Guardia — nowy kierownik UNRRA, człowiek, przed któnrm 
zadanie nasycenia wielu głodnych dzieci.
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N A RO D O W Y  BIEG N A  PRZEŁAJ
Wczoraj, w dniu 3-go maja odbył się w 

Warszawie w południe tradycyjny ogólno­
polski Bieg Narodowy na przełaj, na trasie 
4.600 metrów. Niestety bieg ten nie zgroma­
dził na starcie takiej ilości zawodników, jak 
się tego należało spodziewać. Również nie 
stawili się zawodnicy wojskowi, choć Mini­
sterstwo Obrony Narodowej ofiarowało na­
grodę dla zawodników wojskowych. Na star­
cie zatem zjawiło się niespełna 60 uczestni­
ków, wśród których z zeszłorocznych zjawił 
się tylko Czajkowski z Syreny warszawskiej. 
Nie startował natomiast zeszłoroczny zwy­
cięzca biegu ogólnopolskiego por. Ferynłec.

Po starcie, na czoło wysunął się tegorocz­
ny wicemistrz Polski w biegu na przełaj 
Wierkiewicz z Warty poznańskiej, który na­
rzucił szybkie tempo. Zawodnik ten prowa­
dzi bieg do końca i przybywa do mety w cza 
sie 13 minut 45 i pół sekundy. Jako drugi 
przybiegł Dzwonkowski („Zryw" — Byd­
goszcz) w 13 minut 55 sekund. Dzwonkowski 
zdobył w dniu 1 maja pierwsze miejsce w 
ogólnopolskim biegu TUR w Warszawie. — 
Trzeci Czajkowski z Syreny w 14,03, czwar­
ty Piotrowski „Zryw” — Poznań, 5) Nadol- 
ski „Zryw” — Bydgoszcz, 6) Grudziński 
..Zryw” — Warszawa, 7) Kraśniewski „Odra” 
Szczecin, 8) Wagner „Zryw" — Warszawa i 
9) Półtorak DKS Łódź.

Zwycięstwo drużynowe uzyskał „Zryw" — 
Bydgoszcz (68 punktów), 2) „Zryw" — W ar­
szawa (86 punktów), 3) Syrena — Warszawa 
(98 punktów).

Przed meczem Warszawa — Łódź nastą­
piło rozdanie nagród. Prócz pierwszych 9 

nieun.knios i zwycięzców dodatkowo otrzymali zawodnik 
nym "więzieńtern i u tra tą  całego p o s ia j  Kraśniewski nagrody Ministerstwa Ziem Od­
danego m ajątku? ! zyskanych i Ministerstwa Obrony Narodowej

Chyba na p r a w d ę  —  n ie  w a r to .  ! (>raz Dolecki z KKS Orzeł Warszawa na-
Odr j grodę Ministra Komunikacji. Przed roz­

daniem nagród w serdecznych słowach pree-
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"  i  diońie Wojska Polskiego w obecności około
12.000 widzów, przyniosły wysokocyfrowe 
zwycięstwo drużynie stołecznej. W imię pra­
wdy trzeba stwierdzić, źe drużynę stołeczną

reprezentowała w całości Legia, z wyjątkiem 
bramkarza, którym był Rudnicki z Syreny, 
podczas gdy zespół łódzki złożony był z gra 
czy kilku drużyn. Już ten sam fakt mówi 
wiele. Drużyna stołeczna, która w okręgu 
warszawskim zajmuje czołowe miejsce, była 
zespołem zgranym, przeciwnik zaś wykazy­
wał wszystkie braki związane z niejednolito­
ścią zespołu.

Zaraz po rozpoczęciu gry warszawianie 
(w pomarańczowych koszulkach), rozpoczęli 
serię ataków. Najgroźniejszymi napastnika­
mi okazali się Cyganik i Kohut, którzy rozu­
miejąc się doskonale, przypuszczali jeden a- 
tak za drugim i obaj świetnie dysponowani 
strzałowo, bombardowali bez przerwy bram­
kę przeciwnika. Tylko wysokiej klasie bram­
karza Łodzi Lqpszyckiemu zespół łódzki za­
wdzięcza skromną stosunkowo ilość utraco­
nych bramek. Obrona bowiem Łodzi była 
bardzo słaba, również i pomoc nie umiała 
skutecznie przeciwstawić się napastnikom 
Warszawy, Napad łódzki miał o tyle pecha, 
że z kilku murowanych pozycyj nie udało 
mu się uzyskać nawet honorowego goala.

Przez całą grę przewagę miała Warszawa. 
Bramki dla drużyny stołecznej zdobyli: w 20 
minucie Górski, który dobił piłkę ze strzału 
Kohuta, w 38-ej minucie Kohut, w 40-ej Cy­
ganik, z trzech metrów ulokował piłkę w 
siatce. Do pauzy wynik 3:0. Po przefwie za­
raz w 3-ej minucie udaje się Szymańskiemu 
dobry strzał na bramkę. Depczyński. robkk* 
zonuje, ale mimo to piłka wpada w V*tkę. 
W 15-ej minucie Cyganik strzela piątą bram­
kę, a w 35-ej Szymański ustala wynik na 6:0, 
Zawody prowadził ob. Nowakowski.

Premiowej Pożyczki Odbudowy Kroju

Hfemiescy marynarze
e k r a ^ f ą  repatriantów

Repatrianci polscy prsybywaiący 
do portu szczec ńsktego skarżą się 
często na kradzieże, popełniane 
p r2 ?z niemieckich marynarzy, na stat 
kach- Z całą bez^zelnosoą grabią 
Niemcy skromne mienie Polaków, li­
cząc na  obojętność ang’e'.sk:ch ofice­
rów, prowadzących transporty.

Władysław Leny-Kisielewski
Start w  w ieczność 31

Jedyny Polak w Squadronie
Gdzieś, w jednym z brytyjskich dywizjonów jest jeden 

polski pilot. Sam wśród Anglików i Kanadyjczyków. Obecny 
sierżant, dawniej podchorąży. Lata na „Hurricanach”.

Rozmawia ze mną jak człowiek, który już dawno nie mó­
wił w ojczystym języku. N ie daje przyjść do słowa, a chwilami 
znowu słucha uważnie, co mówię i odnoszę wrażenie, jakby 
powtarzał w myślach przeze mnie wypowiadane zdania.

Jesteśmy na tradycyjnej już i dla nas herbacie. Po jakimś 
czasie mój towarzysz zaczyna się ożywiać i nawet mepytany 
opowiada wszystko, co —  jak sądzi —  może mnie intereso­
wać. Ułatwia sprawę dawna nasza jeszcze z Francji znajo­
mość. Bardzo fragmentarycznie mówi mi o lotach i o patro­
lowaniu. O godzinach samotności. „W iszeniu” nad konwoja­
mi. Powrotach i uczuciach człowieka, od miesięcy wśród ob­
cych, będącego —  samotnym. A przecież to zrozumiałe, że po 
większym czy mniejszym wojennym przeżyciu, chciałoby się po 
prostu wypowiedzieć w ojczystym języku. Trudno — Słowia­
nie, niestety są sentymentalni. Mówi mi o tym, chwilami, bar­
dzo ciężkim poczuciu pustki i zapomnienia, o tęsknocie za 
krajem i o tym co przeżywa. Rozumiem go, znam bowiem 
uczucie samotności. O patrolach czy walkach mówi znacznie 
mniej chętnie. Siedząc ze mną chce być tylko zwyczajnym 
człowiekiem, a nie „bohaterem z obrazka” , jakimi większość 
naszych współrodaków wyobraża sobie tych rycerzy przestwo­
rzy. Tak, tam w górze kiedy walczy, kiedy atakuje jest nim 
niewątpliwie, ale poza tym jest żywym, myślącym człowiekiem, 
niepozbawionym ludzkich uczuć i słabości.

Przewija się rozmowa na temat dawnych czasów, cała 
masa wspomnień i krótkie, oderwane fragmenty o lataniu.

Wiesz — słyszę —- jak; przyjechałem na Stację i za­
cząłem latać, to mi w opinii napisano-: że latam ostrożnie. Jak 
się tym dowiedziałem byłem strasznie wściekły!... N a drugi 
dzień wystartowałem na walkę powietrzną-trenipg, ze swym 
dowódcą „Flightu”. Jakiem nie zaczął kręcić —  !... Po kilku 
moich atakach miał dosyć zabawy, a po wylądowaniu pytał 
się ciekawie: Co ja chciałem u niego zobaczyć w kabinie?...
Ód, tej pory już nie mówią, że latam ostrożnie.

Patrole?... Patrole są ogromu ie nudne. Zwłaszcza 
że Niemcy przeważnie- uciekają nie przyjmując walką 
a odszukać ich w chmurach, w które się chowają, 
jest niepodobieństwem. Ot, takie polowanie, całkiem 
na „ślepaka” . Latam z Anglikami i Kanadyjczykami. Ci 
że jest Polak w Squadronie, od razu przyszli do mnie z miej­
sca proponując: — „Hello! Chum shall we ro wet our wistle!” 
Przyjaźnimy się bardzo i niejednokrotnie żałuję, że nie mówią 
po polsku! >

Najsilniejsze przeżycie?... Czy ja wiem?!... Może, kiedy mi 
„Hurrican” zapalił w powietrzu. Tak. Miałem trochę emocji. 
N ie chciałem skakać, ale za wszelką cenę doprowadzić maszy­
nę do ziemi. W racałem wówczas z lotu i byłem już nad 
Anglią, kiedy nagle poczułem lekki swąd w kabinie. Spojrzenie 
na zegary: ciśnienie w porządku, ale swąd coraz większy.

Zwolniłem zabezpieczenie blokujące i otworzyłem kabinę. 
Jeszcze chwila —  dym!... Dym coraz gęstszy i coraz bardziej 
gorąco, a potem ogień z rur i zza maski silnika!... Prawie że 
nic nie widać!... Pali się!... Myśl: skakać, a po chwili druga: 
jestem teraz nad miastem i jeśli wyskoczę, na los puszczając 
maszynę, to zleci na dół, na domy, narobi zniszczenia lub po­
zabija ludzi. Nie, tego nie mogę zrobić! Jestem jedynym Po­
lakiem w Squadronie i żeby nie wiem co było muszę wyjść 
poza miasto!...

A może mi się i uda ocalić samolot?!...
Coraz bardziej gorąco. Zwłaszcza piekły mnie nogi. Ciąg- 

gle tracę wysokość. Spoglądam na zegary: gwałtowny spadek 
ciśnienia. Odczuwam brak powietrza mimo otwartej kabiny!..

Potem nagle —  myli dzika: że może to złudzenie, może

się to nie pali?!... Ale nie! Zbyt dotkliwie czuję się „przypie­
czony”. Co robić?!... Może ostro przypHcować lub zrobić pare 
„ślizgów grobowych"?... — Może się da ugasić?... Ale nic nie 
pomaga! Samolot zaczyna się upodabniać do rakiety. Po obej­
rzeniu się w tył widzę, ciągnącą.się za ogonem, długą smugę 
dymu. Z  boku mnie owiewają i dym i płomienie buchające 
z silnika. Gorąco jest jak w piekle... Już nie mogę1 wytrzymać. 
Siadać, z.i wszelką cenę siadać!... Do lotniska daleko. W yłą­
czam silnik i zaczynam schodzić w dół, lotem ślizgowym. 
„Decha” ciągle się kreci. Już prawie nic nie widzę. Otwieram 
klapv i na dół. Poorzez kłęby dymu dojrzałem jakieś budynki, 
potem plac pełen ludzi, straszliwie blisko pode mną!... Rąbnę, 
czy nie rąbnę?!.... Udało się poderwać!... Jakoś przeleciałem. 
Upał nic do zniesienia!... Przechodzę między drzewami i na 
jakimś pólku ląduję „na wariata”. W  pewnym momencie 
czuję: „Hurrican” dotknął ziemi. Podskoczył. Naw et dobrze 
poczułem. Psiakrew! Jak twardo siada!... Przy następnym ze­
tknięciu się z ziemią urwały sięr pasy, wyrżnąłem głową w ze­
gary. N a chwilę mnie zamroczyło!... Maszyna jeszcze w wy­
biegu kołowała, kiedym jak „oparzony” wyskoczył z kabiny. 
Odbiegłszy parę kroków runąłem na ziemię. Z  trudem unio­
słem głowę. Hurrican stał przepisowo. Lądowanie dobre, ale 
maszyna się pali. Ostatnim błyskiem świadomości, widząc 
biegnących z pomocą ku mnie ludzi, zdołałem ich ostrzec 
krzykiem: aby uważali, bo za chwilę zacznie eksplodować
amunicja!...

— Potem do szpitala przyjechał do mnie mój dowódca 
Squadronu z jakimś cywilnym panem, a następnie delegacja 
z zarządu owego miasta, nad którym się paliłem. Wszyscy ml 
gratulowali, wyrażali uznanie!... Czułem się wówczas jak 
nigdy tak strasznie samotny!... Tak bardzo chciałem wówczas 
pogadać z kimś — po polsku!.... N ie miałem nawet ani gazet, 
ani polskich książek!...

Spojrzał na mnie i powiedział to, co ia myślałem:
— Trudno jestem sentymentalny, bo jestem Słowiani­

nem!... I w dodatku jedynym w angielskim Squadronie!...

JUTRO: „NA JEDNYM SILNIKU”


